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■lctaf Sejm pruski został dnia ouegdajszego zamknięty, 

2 Sjiierozwiązawszy w niczćm ciężkiego konfliktu pomię- 
z,Nildzy reprezentacyą ludu a rządem. Przeciwnie, kon- 
Uchiflikt ten stał się ostatniemi dniami cięższym, gro
źniejszym i brzemicnniejszym w następstwa, niźli kie- 

c, jidykolwiek. Z uwagi, że dalszy rozwój tego powi- 
ehrinfełania bardzo blisko obchodzić musi mieszkańców W. 
rąjskK». Poznańskiego, jako prowincyi z monarchią pru- 

od lat kilkudziesięciu połączonej, już dla tego, 
ta*iż nie pozostanie on zaiste bez wielkiego wpły wu na

*Mosy tej także prowincyi naszej, uważamy za stóso- 
> , wną uprzytomnić czytelnikom w krótkiém streszcze- 
"• niu, dotychczasowy przebieg i obecny stan rzeczy. 
.401, Pierwszy powód konfliktu «datuje, jak wiadomo, 
’■> «z lat 1860 i 1861, to jest od chwili, kiedy rząd

^królewski zaczął przystępować do stopniowego wy-
' Mkonania swego planu reorgauizacyi wojska. Repre- 

zentacya kraju, lubo zasadniczo przeciwna porzuce-
,i8acniu systemu landwery, przedłużeniu czasu służby 
^“czynnej i stałemu zwiększeniu i tak już wielkich wy- 
*¡tydatków na wojsko, dała się jednak skłonić w rzeczo- 

5, naDych latach, naprzód do udzielenia rządowi znaczne- 
at-gr.go kredytu pieniężnego na tak zwaną gotowość wo- 
ż^jenną, potém do powtórzenia tego kredytu w celu 
^trzymania zarządzonej gotowości wojennej. Przy- 
miejlchyląjąc się powtórnie w r. 1861 do przyznania rzą- 
ecztydowi kredytu żądanego, wypowiedziała izba poselska 
o.ooowyraźnie, że przyznaje go jedn or azowo i jako wy

datek nadzwyczajny. Rząd użył tych pieniędzy
,dt na cele reorganizacyi.

Wybory powszechne do nowego trzechlecia pra- 
nkwodawczego, które miały miejsce pod koniec r. 1861, 
’6.»wydały izbę poselską, o wiele bardziej stanowczą 
24 |w tym punkcie od izby poprzedniej. Zanim wsze- 
ityjako zasadnicza kwestya reorganizacyi wojska i po- 
421/jtrzebnych na to funduszów mogła przyjść pod roz- 
^»•■poznanie izby, głuchy antagonizm istniejący tak w tym 
-iíst^k w niejednym innym wzglę Izie pomiędzy nową 
•-mm reprezentacyą ludu a gabinetem p. Auerswalda, przy- 
’kw.-Sze^ł do wybuchu w marcu r. b. przy innej sposo

bności, na pozór podrzędnej, to jest przy kwestyi 
jto:BPecyalizowania budżetu. W skutek przyjęcia zna- 
-2&nego wniosku Hagena w przedmiocie téj 8¡ ecyaliza- 
y,-cyi) objawiły się pierwsze dreszcze przesilenia. Ga

binet p. Auerswalda rozwiązał izbę, by apelować do 
t ul,kraju przez nowe wybory. Zanim wszelako jeszcze 
dejnkraj przystąpił do rozstrzygania pomiędzy minister
io. stwem a rozwiązaną izbą, zaszła zupełna zmiana tego 

ministerstwa. Nowe wybory miały już miejsce pod 
~Łnspicyami nowego gabinetu, który dla krótkości na- 

zwiemy gabinetem pana Heydta, tentó bowiem mini
uj 8ter rzeczywiste sprawował w nim przewodnictwo. 
_ Cecha ogólna gabinetu p. Heydta bardzo była reak- 
“ cyjna; powstał on bowiem przez usunięcie z poprze- 
53% Aniego gabinetu, wszystkich żywiołów szkoły liberal- 
" ®éj (Auerswald, Schwerin, Patów, Bernuth, Bethman,
- Clickler) i przez dodanie pozostałym trzem ministrom, 
W'/i panu Heydtowi, eklektykowi, jenerałowi Roonowi,
- konserwatyście zaszczepionemu na pniu militarnym, 
j,i i panu Schleinitzowi, ze szkoły dworsko-dyplomaty-

£znej} kolegów mało wprawdzie dotąd w świecie po- 
Wt Uycznym znanych, ale którzy o ile ich znano, za 
$ Dajniewątpliwszych uchodzić musieli zwolenników ultra 
8"n ?onarcbicznéj i konserwatywnej reakcyi (Jagow, hr.
- . ’Ppe, Mühler, Itzenplitz, późniój Holzbrinck jeszcze
■" Pomimo tak wybitnie reakcyjnéj cechy
}8 w^°w^Oneg° gabinetu, a może też właśnie z jéj po
ił ; , u’ nowe wybory powszechne, odbyte w maju rb. 
~ raí Za rz^^w bogo ministerstwa, wypadły tak libe-

nie' Postępowo, demokratycznie nawet, jak nigdy. 
8koro tylko sejm się zebrał w połowie maja, 
Mo każdemu, że taki gabinet z taką izbą po-

i»’/« późnił-w parze iść długo nie mogą ' ze PredzAj czy
- g % On.jej albo ona jemu kark skręcić musi. Pan 
' półLj udził SA Jednak, jak się zdaje, nadzieją, że 
59'/, czn0A -p8t.wąmi o pozorach liberalnych, różnemi grze-

PO(loblami * sztukauii> potrafi przeprowadzić przez 
izbę, kwestyą reorganizacyi wojska, o którą
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koronie przedewszystkiem chodziło. Omylił się je
dnak. Ponieważ król sprawuje naczelne dowództwo 
nad wojskiem a izbie żadnego projektu do prawa 
w przedmiocie tój reorganizacyi ze strony rządu nie- 
przedłożono, nie pozostawał więc izbie poselskiój ża
den inny skuteczny sposób objawienia stano wczój swej’ 
opozycyi w tój materyi, jak odmówić żądanych na tę 
reorganizacyą pieniędzy, do czego izba z koustytu- 
cyi zupełne miała prawe. Z kąd zaś ta głęboka nie
chęć i niezłomna opozycya przeciw reorganizacyi ? to 
wiadomo już do sytu czytelnikom. Powtarzamy więc 
w dwóch tylko słowach: że izba z jednej strony nie 
chciała obciążać i tak już przeciążonego kraju, no- 
wemi, ogromnemi wydatkami na wojsko; z drugiśj 
zaś strony upatrywała największe niebespieczeństwo 
dla swobód konstytucyjnych i ludowych, w znaeżnem 
pomnożeniu wojska stałego i w zamienieniu tak po
mnożonego wojska, które jak wiadomo wcale na kon
stytucją nie przysięga ale tylko na posłuszeństwo 
królowi, w kastowy zastęp zbrojny. Z tąd to ów 
przycisk kładziony przez opozycyą, na dwuletnią 
tylko służbę i na zachowanie systemu landwery w ca
łej jego pierwotnój czystości ludowój.

Bądź co bądź, po długich przygotowawczych roz- 
trząsaniach rządowego projektu do budżetu wojsko
wego na rok 1862, izba poselska wykreśliła stano
wczą uchwałą na dniu 23 września zapadłą, wszyst
kie te wydatki, które się odnosiły do reorganizacyi 
wojska, to iest coś około 6 milionów talarów. Po
nieważ wedle &rt. 99 konstytucyi wszystkie wydatki 
państwa muszą być naprzód anszlagowane w rocznym 
budżecie i budżet taki winien być na każdy rok przez 
osobną ustawę ustanowiony; ponieważ dalej wedle 
artykułu 62 tejże konstytucyi, do wszelkiej ustawy 
potrzeba zgody króla i obu izb prawodawczych; skoro 
więc jedna z tych izb, to jest izba poselska, okroiła 
projekt rządowy budżetu, jawną więc już było, że 
wydatki na reorganizacyą wojska nie potrafią zyskać 
mocy obowiązującej prawa na rok 1862 i że ją zy
skać tylko może budżet w takiej formie, w jakiej go 
izba poselska uchwaliła. Pomimo to, rząd nie chciał 
czy nie mógł odstąpić od swego planu reorganizacyi 
i od połączonych z nim wydatków. Pan Heydt pró
bował więc jeszcze różnych dróg pośrednich, któ- 
reby do jakiegoś porozumienia pomiędzy rządem 
a izbą poselską w tej materyi doprowadziły. Kiedy 
się jednak wszystkie bezskutecznemi okazały, wystą
pił z ministerstwa. Tekę ministerstwa finansów objął 
p. Bodelschwingh, przewodnictwo zaś w gabinecie p. 
Bismarck-Schonhausen.

Pan Bismarck liczył się przed laty 13 do kory
feuszów stronnictwa ultrakonserwatywnego i feodal- 
nego czyli tak zwanej partyi krzyżowej. Od tego 
czasu sprawował on jednakże różne poselstwa zagra
niczne, które wprowadzając go w ciągłą a bliską sty
czność z praktycznym biegiem wielkiej polityki euro
pejskiej, mogły dawniejsze jego doktrynerskie i teo
retyczne zapatrywania wielorako zmodyfikować. Był 
długi czas ambasadorem pruskim przy sejmie rzeszy 
niemieckiej we Frankfurcie, potóm posłem przy dwo
rze francuskim. Uchodził już dawniej za wielkiego 
przeciwnika Austryi i za zwolennika śmiałój polityki 
pruskiój w sprawie niemieckiśj; od czasu zaś jego 
posłowania w Paryżu przypisywano mu także bardzo 
wybitne nachylanie się do cezaryzmu francuskiego 
i do oparcia zewnętrznćj polityki pruskiój na ścisłóm 
porozumieniu z tym cezaryzmem. Bystrego objęcia, 
śmiały w pomysłach, wymowy świetnój, dowcipnej 
i paradoksalnój, form zewnętrznych lekkich aż do 
przysady, ugrzecznionych i dumnych zarazem, sło
wem pańskich, stanowił w każdym razie p. Bismarck 
antytezę żyjącą swego poprzednika p. Heydta, pozy 
tywnego, zimnego, ostrożnego finansisty raczej niźli 
statysty. Wielka była ciekawość, z jakim też wy
stąpi programem politycznym nowy naczelnik gabi
netu przy obejmowaniu steru rządów. Oczekiwano 
powszechnie, że pan Bismarck zainauguruje jakąś 
śmiałą i czynną politykę pruską tak naprzeciw Da
nii jak w sprawie niemieckiój, i że popularność ta- 
kiój swojej polityki wyzyska ku osiągnięciu tego, o co
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wciąż koronie przedewszystkiem chodziło a o co p. 
Heydt napróżno się był kusił, to jest przyzwolenia 
reprezentacyi kraju na reorganizacyą wojska i na 
zwiększone stąd wydatki wojskowe.

Jakoż, w ostatnich dniach września, wystąpił 
w istocie nowy prezes gabinetu z deklaracyą w izbie 
poselskiej, ale zamiast wszelkich spodziewanych pro
gramów, powiedział tylko, że rząd cofa nateraz z pod 
obrad izby przedłożony jej budżet na r. 1863, po
nieważ niema widoku ażeby go izba w takiej formie 
przyjęła. O intencyach rządu co do okrojonego przez 
izbę budżetu na rok bieżący, nic nie wspomniał. Po 
takiój deklaracji prezesa rady ministrów, zebrała się 
komisya budżetowa izby poselskiej na osobną nara
dę, żeby wziąć pod rozwagę, co począć w obec 
oświadczenia rządu.

Te to dwa posiedzenia komisyi budżetowój na
leżą do najciekawszych ustępów całej powikłanój 
sprawy, jużto ze względu na to z czem się p. Bis
marck wynurzył, jużto ze względu na następstwa, 
które się z tych wynurzeń wywiązały.

Posiedzenia o których mówimy, jak wszystkie 
posiedzenia komisyjne, nie były publiczne. Obecnemi 
na niem byli ze strony rządu, prezes gabinetu i mi
nister wojny. Pan Bismarck, który na publicznćm 
posiedzeniu izby tak był powściągliwym a nawet 
milczącym co do programatu swojej polityki, rozga
dał się obszernie, swobodnie i jak to jego zwycza
jem, dowcipnie a paradoksalnie, w tem poufnem gro
nie, rozumiejąc zapewne, że myśli jego i słowa 
wpłyną korzystnie na umysły zebranych w komisyi 
patryotów niemieckich a niebędą przedstawiały de- 
zawantażu politycznej niedyskrecyi, jako w poufnem 
wypowiedziane kole. Tymczasem zaraz nazajutrz, 
wszystko to co na tych posiedzeniach było mówione, 
przeniknęło do wiadomości publicznej: wszystkie dzien
niki najbardziój szczegółową zdały o tem sprawę. 
Ministeryalna gazeta, miarkując ielką donośność ta
kiój gadatliwości osób w komisyi obecnych i dzien
nikarstwa, próbowała wprawdzie prostować i łago
dzić myśli i wyrażenia, panu Bismarckowi w usta 
kładzione w referatach dzienników, ale opierając się 
na opowiadaniu członków izby, którzy własnemi usza
mi słyszeli co wtedy w komisyi mówiono, przyjąć 
możemy, że referaty dzienników wcale od prawdy nie 
odbiegały albo przynajmniej mało co. Jedynym za
rzutem jakiby im zrobić można, jest zarzut nie- 
dyskrecyi.

Ciągu myśli, długich, ki'kakrotnych przemów p. 
Bismarcka na tych poufnych posiedzeniach podawać 
tu nie będziemy. Ograniczymy się raczój na krótkim 
sensie moralnym tego co mówił, oraz na kilku arcy- 
ciekawych tezach, z któremi ku poparciu swego sen
su moralnego, bardzo szczodrze, bardzo dowcipnie, 
czasem bardzo trafnie a czasem bardzo paradoksal
nie się rozwodził. Sensem moralnym było, iż rząd 
nie jest w stanie przedłożyć izbom przerobionego 
budżetu na rok 1863, przed styczniem roku przy
szłego; co do budżetu zaś na rok bieżący, iż pomi
mo skreślenia wydatków na reorganizacyą wojska, 
rząd nie jest w stanie odstąpić od tej reorganizacyi 
i od tych wydatków. Z owych tez popierać mają
cych powyższy sens moralny, przytaczamy te, które 
szczególnego nabrały po dziennikarstwie i po świe
cie rozgłosu, tak iż zamieniły się niemal w rodzaj 
nawpół żartobliwych przysłowiów. Pan Bismarck wy
raził się między innemi:

Konstytucye bywają nadawane nie jako coś mar
twego, ale jako coś ożywić się mającego; niebespie- 
czna jednak zabardzo przyspieszać to ożywienie, bo 
wtedy łatwo kwestya prawa zmienia się w kwestyą 
siły i potęgi. Przedmiotem obecnego konfliktu jest 
granica pomiędzy władzą korony a władzą parlamen
tu. Konstytucyą dzisiejszą należy lepiój przypa
sować do ciała pruskiego. Przekroczenia konstytu
cyi nie są żadnemi przykładami matematycznemi, 
które się wedle niewątpliwój normy rozwiązuje. Zbyt 
wielka samodzielność indywiduów, utrudnia w Pfu- 
siech rządy konstytucyjne. Prusacy są może zbyt 
wykształceni, zbyt krytyczni do dźwigania kon-
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stytucyi. W kraju mnóstwo jest katylinarnych 
egzystencyi, które wielki mają, interes w przewro
cie wszystkiego. Opinia publiczna jest zmi nną; pra
sa nie jest wcale opinią publiczną, bo każdemu wia
domo, jak prasa powstaje. Prusacy mają zbyt gorącą 
krew i lubią nosić zbroją zbyt obszerną dla 
szczupłego, wązkiego ciała pruski go; aleć kie
dy ją noszą, zużytkować ją winni. Niemcy nie oglą
dają się na liberalizm pruski, ale na pruską po
tęgę. Prusy powinny zebrać swoje siły, żeby ich 
módz użyć w stósownój chwili, bo już kilka razy 
przepuszczono taką chwilę bez korzystania z niej. 
Granice Prus traktatami wiedeńskiemi za
kreślone, nie są korzystne dla czerstwego 
życia państwa. Wielkie pytania czasu nierozstrzy- 
gają się mowami i uchwałami większości, ale krwią 
i żelazem.

Zamykając powyższe zestawienie niektórych zdań 
p. Bismarcka, wyrwanych na los szczęścia z ciągu 
kilku mów jego na owych posiedzeniach komisyi, 
nadmienić jeszcze musimy, iż p. Bismarck wyraźnie 
oświadczył, że to nie żaden program ministeryalny, 
z którym on występuje, ale raczśj osobiste uwagi 
człowieka, który około spólnego dzieła z reprezen
tantami kraju pracuje i który z dobrego serca im 
je wypowiada.

Izba poselska nie wzięła tych oświadczeń tak 
dobrodusznie; owszem, upatrywać w nich musiała 
zapowiedź bardzo niekonstytucyjnych stosunków. Ja
koż rzeczywiście od przyjścia p. Bismarcka do steru 
rządów kwestya militarna czy tam budżetowa prze- 
dzierżga się w kwestyą konstytucyjną.

Bądź co bądź, po takiej publicznej deklaracyi 
prezesa rady ministrów i po takich poufnych wynu
rzeniach się jego, komisya budżetowa znalazła się 
spowodowaną zaproponować izbie przyjęcie wiadomej 
rezolucyi, która wypowiada : naprzód, iż rząd obo
wiązany jest przedłożyć budżet na rok 1863 przed 
końcem roku bieżącego, powtóre, iż przeciwnem jest 
konstytucyi czynić ze strony rządu w roku bieżącym 
te wydatki, które izba poselska w budżecie za rok 
1862 wykreśliła. Rezolucyą tę przyjęła izba posel
ska w dniu 7 października większością 251 głosów 
przeciwko 36.

Ale spór konstytucyjny, który wstąpił teraz 
w miejsce sporu o budżet wojskowy, miał się jeszcze 
dużo większego doczekać zajątrzenia. Podczas kiedy 
izba poselska uchwałą swoją z dnia 7 października 
ogradzała się na przyszłość przeciwko domyślnym 
krokom niekonstytucyjnym rządu, izba panów zabie
rała się do roztrząsania całego budżetu państwa, 
przesłanego sobie przez izbę poselską w tej formie, 
w jakiój go ostatecznie reprezentacya kraju była 
ustanowiła. Żeby zrozumieć należycie donośność i zna
czenie dalszego przebiegu rzeczy, uprzytomnić sobie 
koniecznie wypada odnośny przepis konstytucyi. Kon- 
stytucya stanowi w artykule 62:

„Projekty do ustaw skarbowych i budżety 
państwa winny być naprzód przedkładane izbie 
drugiej (to jest izbie poselskiej). Te ostatnie 
(to jest budżety państwa) izba, pierwsza (to jest 
izba panów) przyjmuje lub odrzuca ogółem.“ 
Wedle brzmienia więc i sensu powołanego arty

kułu konstytucyi, izba poselska rozbiera w szczegó
łach rządowy projekt do budżetu, ustanawia go 
uchwałą i przesyła ten ustanowiony przez siebie bud
żet izbie panów, która go już zmieniać nie może, ale 
tylko w całości przyjąć lub w całości odrzucić.

Izba panów, jak wiadomo, sympatyzuje jak naj
mocniej z p. Bismarckiem i z reorganizacyą wojska. 
Dostawszy więc z izby posolskiój ów okrojony o 6 
milionów budżet na rok 1862, ciężko medytowała, 
jakby pomódz panu Bismarckowi i uratować reorga
nizacyą, nie gwdłcąc konstytucyi. Przyjąć okrojony 
budżet, byłoby to uświęcać potępienie reorganizacyi. 
Odrzucić go, byłoby to znowu wprowadzać całe 
państwo w straszliwą pozycyą, że nietylko już okro
jonego, ale żadnego zgoła nie byłoby budżetu na rok 
bieżący. Korni-ya więc budżetowa izby panów umy
śliła ominąć trudność 'akiego dylematu, proponując 
odesłać raz jeszcze budżet do izby poselskiej, wraz 
z różnemi rezolucyami izby panów, a to w nadziei, 
że reprezentacya ludu namyśli się jeszcze w chwili 
ostatnićj i przystanie może pod pewnemi warunkami 
na przyzwolenie wydatków reorganizacyjnych. Kiedy 
jednak przyszło w izbie panów do plenarnych obrad 
nad sprawą budżetową, oświadczył się p. Bismarck 
przeciwko drodze przez komisyą proponowanej, jako 
całkiem bezskutecznej zdaniem jego. Natomiast wy- 1

stąpił hrabia Arnim (z Boitzenburga) z wnioskiem, 
ażeby odrzucić budżet ustanowiony przez izbę po
selską, a przyjąć budżet wedle pier wiastkowego rzą
dowego projektu, jaki w maju r. b. izbie poselskićj 
został przedłożony. Wniosek ten zamieniła izba pa
nów w zeszłą sobotę, dnia 11 października, w for
malną uchwałę i to dosyć znakomitą większością gło
sów; poczóm marszałek izby wyższej doniósł mar
szałkowi izby niższej o tej uchwale.

W skutek tego doniesienia zapadła w zeszły 
poniedziałek, dnia 13 października, w izbie posel
skiej jednomyślna uchwała, że izba panów, przyj
mując rządowy projekt do budżetu, który wcale jej 
rozpoznaniu nie ulegał i ulegać nie mógł, zgwałciła 
wyraźny przepis artykułu 62 konstytucyi i że rząd 
z takićj nieważnej uchwały żadnych dla siebie praw 
wywodzić nie może.

W pięć minut po ogłoszeniu tej uchwały przez 
marszałka izby poselskiej, odczytał p. Bismarck roz
kaz królewski zamykający na ten rok posiedzenia 
sejmowe.

W chwili więc rozjechania się sejmu, pozostały 
rzeczy w stanie następującym:

Rząd bez żadnego prawomocnego budżetu na rok 
1862. Dla swego projektu budżetowego ma on z je- 
dnćj strony konstytucyjne nieprzyzwolenie izby po- 
selskiój, z drugiej strony niekonstytucyjne przyzwo
lenie izby panów.

Izba poselska w największej nieprzyjaźui z mi
nisterstwem a w otwartej wojnie z drugą izbą pra
wodawczą, którćj przez uroczystą i jednomyślną 
uchwałę zadała coś bardzo bliskiego zbrodni przewi
dzianej artykułem 61 kodeksu karnego i pociągującej 
za sobą karę śmierci

Izba wreszcie panów wysunięta naprzód na naj- 
niebespieczniejszy posterunek, skompromitowana ra
dykalnie przez swoję przeciwkonstytucyjną uchwałę 
z dnia 11 września, a jednak ani odwołalna ani roz
wiązalna, bo składająca się z dożywotnich lub dzie
dzicznych członków, ani wreszcie mająca po sobie 
siły moralne i materyalne, któreby jej na podobnym 
posterunku zwycięzko wytrwać pozwoliły.

Co będzie dalej z tego wszystkiego, zobaczymy. 
Natcraz jest odmęt, a widnokrąg nad tym odmętem 
wcale niejasny; owszem, mocno pochmurny.

N. Pan raczył tajnemu radzcy rejencyjnemudri Pinderowi 
i tajnemu radzcy sprawiedliwości, profesorowi dri Heydeman- 
nowi w Berlinie, nadać pozwolenie noszenia krzyża koman
dorskiego orderu legii honorowćj, nadanego im przez .cesarza 
Francuzów.

Berlin, 13 października. Sejm zamknięty, ministrowie po 
swych trudach zamierzają wypocząć, nie masz zatćm wiele 
z Berlina nowego. Prezes ministerstwa, p. Bismarck-Schönhau
sen wyjeżdża do Paryża, by tam wręczyć pismo N. Pana odwo
łujące go z posady poselskićj u dworu francuskiego, p. Roon, 
minister wojny, udaje się do Szwajcaryi, tak samo panowie Ja- 
gow, Mühler i hr. Lippe zamyślają na niejaki czas wyjechać 
z Berlina. Jednakże podobno przed wstąpieniem w tę saison 
morte wydano, jak pisze tutejszy korespondent do Bresl. Z tg., 
ostre instrukcye, ażeby prasę i stowarzyszenia ściśle strzeżono, 
mianowicie z gazet tutejszych podpadać maścisłćj kontroli Ga
zeta Voss a, Nat.-i Volks-Ztg. Szczególnie w niedzielę 
mają być gazety zabierane i cała forma kasowaną z inseratami 
i wszystkióm, tak że zabraknąć może czcionek do przyszłego 
numeru. Wczoraj wskazano już redaktora Nat. Ztg. dra Za
bel na czterotygodniowe więzienie z powodu zamieszczenia ar
tykułu o wyborach, w którym powiedziano, że p. Roon komende
rował żołnierzy do urny wyborczej. Prokurator wniósł o karę 
sześciotygodniowego więzienia. Jutro toczyć się będzie 6 pro
cesów : dwa przeciwko N a t. Z t g., trzy przeciwko V o 1 k s-Z t g. 
i jeden przeciwko Tribüne.

— Na niedzielnćm prywatnóm posiedzeniu izby poselskićj, 
na którćj hr. Schwerin laskę piastpwał, brali udział w dyskusyi 
nad rezolucyami Simsona i Gneista prócz wnioskodawców po
słowie Waldeck, Kirchmann, Reichensperger (zGweldryi), Mal- 
linkrodt, Bentkowski, Klotz, hr. Schwerin.— Czternastu człop- 
ków izby panów wydało następujące oświadczenie: „Niżćj pod
pisani oświadczają że nie mogli pogodzić z wiernością dla króla 
i z swemi obowiązkami dla kraju odmówienie konstytucyjnej 
sankcyi budżetowi na rok 1862, w którym izba poselska uchwa
liła 134 milionów na wydatki. Berlin, 11 października 1862, 
Brandis. Richtsteig. Hammers. Kaufmann. Baron Diergardt. 
Oudereyk. Berndt. Jaehnigen. Bloemer. Stupp. dr. Teilkampf, 
dr. Engelhardt. Poelmahn.“

— Pogłoska, jakoby jenerał-major Groben, były adjutant 
przyboczny księcia rejenta, miał objąć w miejsce jenerał-poru- 
cznika Manteuffla kierownictwo gabinetem wojskowym, co raz 
więcćj się utwierdza.

— Wedle wyroku najwyższego trybunału z dnia 18 lipca, 
sędzia, który w przedwstępnćm postępowaniu sprawował funk- 
cye prokuratoryi, nie może brać ndziału w sądowćm wyroko
waniu.

— W tym roku promowali na doktorów przy tutejszćj 
wszechnicy następujący Polacy: Na doktorów medycyny pp.

Rakowicz, Witkowski, Szmyt. . Łukaszewski, J. Koszutski 
doktorów filozofii pp. Stasiński i Krasnosielski. Prócz \ i^n
uzyskał w tych dniach w Jenie dyplom doktora filozofii i m» prawi 
stra nauk wyzwolonych p. Jan Banzemer, b. student uniwe? budzi 
tetu berlińskiego, autor niedawno wyszlćj nakładem 1;, N 
w Berlinie Broszury p. n. „Ogólne uwagi nad urządzeniem"fc k», PI 
dytu dla nieruchomości miejskich.“ kowi(

Lubliniec, 12 października. Dnia 8 października odt 
się tutaj walna konferencya tegoroczna nauczycieli katolik 
naszego powiatu, z udziałem niektórych duchownych, pod nr ■- 
wodnictwem inspektora powiatowego szkół elementarnych 
Gomułki. Między innemi odczytano pismo rejencyi opolsl 
chwalące tych nauczycieli, którzy język niemiecki popi» Ł 7 
w swych szkołach. baro^

Na z£
* Chełmno, 10 października. Dziś nakoniec po liczny, koŃ11 

a usilnych staraniach została drukarnia p. Danielewskie ^zr 
otwartą, pisma więc Nadwiślanin i Przyjaciel Lu[D^’ 
będą na nowo wychodziły. Sędziwy p. Gółkowski i rtnałżor ll!lźdz
p. Danielewskiego, oraz różni przyjaciele Nadwiślanina--------- . ... V , ,rali się ze wszech sił o egzaminowanego drukarza Pola 
a nigdzie go nie bvło można dostać, a choć się trafiali drukai2^ 
Niemcy, to tak wielkićj żądali zapłaty, a zwykle tćż nie m' ' 
zaraz przybyć do Chełmna, tak że nie było można z żadn'rozda 
zawrzeć ugody. Pisano do Poznania, gdzie się i p. Danielew'it<')ru 
przed swćm uwięzieniem udał, oraz do Wrocławia, Berli|na 
Kwidzyny, Gdańska, Leszna i t. d., a wszędzie napróżno. Pr?am“ 
był tu wprawdzie jeden drukarz z Kwidzyny, umiejący po 
sku, i już się prawie ugodził, ale późnićj dał odmowną odit re 
wiedź. Nie potrzeba się podobno wiele nad tćm rozpisywać, lez,n:i 
jakie liczne straty zostało narażone wydawnictwo Nadwiś'lzad 
ninaiPrzyjacielaLudu przez uwięzienie p. Danielewski1 aw? 
go. Przez trzy przeszło tygodnie drukarnia była zamknięt . ‘ 
jednakże w drukarni zatrudnionych nie było można odpraM1”?3, 
bo któżby był późnićj drukował Nadwiślanina iPrzyjp n 
ci ela. Ludu? P. Danielewski musi się własnym utrzymywcY? 
kosztem, siły redakcyi musiały w skutek ubytku głównego rst 1 
daktora być pomnożone, starania się o drukarza, jako i plane i1’ 
zarządzcy drukarni (objął zarząd drukarni drukarz p. Lohd.w L 1 
są także nie małe. Kto wie, czy to uwięzienie p. Danielewska17?1 
go do 1000 tal. nie będzie kosztowało a może i więcej. Ni%c?a 
jednemu będzie się zdawała ta liczba za wysoką, ale kto jer11? 
bliżćj obznajmiony z wydawnictwem pism czasowych i sprawie ,oi, 
mi drukarskiemi, ten przyzna, że może i na większą jeszcłu. s‘ 
stratę wydawnictwo Nad wiślanina ¡Przyjaciela Lucr1?'. 
jest narażone. Żywimy mocną nadzieję, że rodacy nie zezwoT111 
na upadek Nadwiślanina i Przyjaciela Ludu, lecz lic, , , 
nćm zapisywaniem przyjdą w pomoc dwom tym pismom. Tir 0 
Nadwiślanin, który lat trzynaście wytrwale broni polski^ zl? 
narodowości, jak i Przyjaciel Ludu, jedyne polityczne ¿'P? 
smo polskie ludowe, zasługują na wszelką pomoc polskiej pr Ji," 
bliczności. , ,! woli

ROSY A. Sarzi
Petersburg, 14 paź lziernika. Ukaz cesarski ogłasza gltraj, 

wne zasady organizacyi sądowniczćj: rozdział sądownicWłodz 
z administracyą i władzą prawodawczą. Instaucya sądów ukazuj 
być następująca: sędzia miro wy, zgromadzenie mirowe, sąd i 
okręgowe i senat petersburski jako sąd kasacyjny. Mają przyie ś\ 
gotować izby rzeczników. Przy sądach okręgowych mają bwl m 
sądy przysięgłe, wybierane ze wszystkich stanów. Komisjsyka: 
rady stanu ma polecenie wygotowania praw szczegółowych 1 
w tych przedmiotach i co do notaryatu. P°d

GALICY A. .ędą‘
Kraków, 12 października. Czas podaje następujące spra , 1 

wozdanie z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie w dni,r°ńc 
25 września. a n'e

Prezydujący: E11 m aj e r; sędziowie: A r t z t, L o d e r e r« oc 
protokolista: Luszczyński; zastępca prokuratora SchimeMoh 
zek; obrońca: dr. Szlachtowski. Sąd zajmował się w dniami 
tym jedną ze spraw, które ostatuiemi dopiero czasy, bo od od 1 
powiedzi p. ministra Lassera na interpelacyą posłów polskich Poi 
weszły w zakres przestępstw i kryminalnie bywają karane. (C1.1™ 
k. prokurator Nalepa twierdzi, jakoby już w r. 1861 dochodzo-'w 
no ich jako zbrodni, a śledztwa w Tarnowie i Sączu z począ'a'le 
kiem r. 1862 w podobnych sprawach zarządzone spowodował- ko 
interpelacyą posłów polskich i późniejszą odpowiedź minisfceni 
Lassera na nię. Wyrażenie zatćm referenta zdaje się być nie‘c.szl

)jaścisłe. Przyp. red. D. P.)
W dniu 13 października 1861 r. zaśpiewano po raz pierw Jre( 

szy w kościele Lisieckim pieśń: „Boże coś Polskę“. W dnr ze-' 
15 października rt. odbyło się w tymże kościele uroczyste nabo^A 
łeństwo żałobnę zą duszę śp. Tadeusza Kościuszki, przy koócy 1 
zabrzmiała znowu poważna melodya pieśni. W dniu 20 Pa?" ’. 
dziernika 1861 r. jako w dzień św Jana Kantego, odbył 1 
w Liszkach po dawnemu odpust uroczysty; kompanie poboż^. ! 
spieszyły z okolicy. Na czele kompanii z Poremby szedł K ’ 
Niedźwiecki proboszcz miejscowy, 0. Wiktor z klasztoru bs. 
Bernardynów w Alwerni’, hr. Szembek z Poremby itd. dalćj ki* c 
kotysięcżny tłum powiększający się ciągle w pochodzie. Piz®.
drogę śpiewano różne pieśni, w chwilach znużenia przewodniej
zalecali modlitwy za nieprzyjaciół, za poległych itp. Kied; 
kompania z Poremby spotkała się z wychodzącą naprzeciwko^^ & 
panią z Liszek, rozległa się znów pieśń „Boże coś Polskę“. 1 y 
tćm śpiewano i inne pieśni, a między niemi znaną powszechni 
„Matko Chrystusa“ i „Pieśń o św. Stanisławie.“ . )w:(

Na dniu 12 listopada 1861 przypadł odpust w l’orenib‘;(,W| 
Tłum ludu zapełniający kościół i cmentarz zaśpiewał po 
„Boże coś Polskę“. Atoli ostatni to raz śpiewano tę pieśń w r 
remljie; okólnikiem z dnia 13 listopada urząd powiatowy za» , 

_____ nnpypl ktorY« “zał śpiewania pieśni religijno-narodowych, w poczet który 
policzono także znane i śpiewane od dawna „Boże coś Polskę 
„Matko Chrystusa“ i „Pieśń o św. Stanisławie“. 0 z

Sprawa więc o śpiewanie tych pieśni w Liszkach i Poręhj, 
bie była przedmiotem rozprawy ostatecznćj, którćj treść po1 V 
źćj podajemy. Sprawy podobne mające na celu dochodzę
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grame na organach nuty do

jki- tikich „zbrodni“ stały się już zwykłemi; sam
’z , ¡¿b nie może przedstawiać żadnćj nowćj strony pod względem 
¡ n,' prawniczym, pozostaje im tylko uieldedy strona społeczna, która 
¡wer budzi zajęcie.
p Na ławie oskarżonych zasiadają p. Matylda hr. Koziebrodz- 

m i- ka, PP- Walenty Ryczkiewicz nauczyciel z Alwernii i Józef Lew
kowicz organista z Poremby. P. Koziebrodzka obwinioną jest

odbj¡1$ _
dpt 'rie p. Lewkowicz o śpiewanie 
Jdi pieśni „Boże coś Polskę.“
‘ołskJ O godzinie 9'/2 rozpoczyna się posiedzenie. Publiczność 
plWi bardzo licznie jest zgromadzoną, o ile szczupłe miejsce pozwala.

Na zapytanieprezydującego hr. Koziebrodzka odpowiada ze spo- 
, Rojem, który słowom jćj nadaje siłę przekonywającćj prawdy, 
i '’Wyznaje, iż nuta pieśni „Boże coś Polskę“ zdawnajćj byłazna- 
£ jną, słysząc tę pieśń fałszywie śpiewaną w Liszkach w dniu 13 
J, października, udała się na chór celem intonowania właściwćj 
la snu®i ^nane tylko cztery strofy tćj pieśni a w tych nie 
>“> ® widzi nic niebespiecznego dla jednolitości państwa, tolerowanie 
p, zaś tćj pieśni przez władzę ustaliło ją w tćm przekonaniu.

, Na zapytanie prezydującego, przyznaje, iż rzeczywiście 
„^'rozdała dwa lub trzy egzemplarze pieśni „Boże coś Polskę“, 
iei !;tóre posiadała po zmarłym już mężu, uczyniła to atoli tylko 
-Lina usilne prośby obdaro wanych kobiet wiejskich; „nie mniema- 
pjlam“, słowa są obwinionćj, „aby duch religijny i narodowy,

który wieje z tćj pieśni, był przeciwny jednolitości państwa, 
“ 'które się mieni obrońcą religijności i narodowości“. W obec 
.„“‘zeznań obwinionćj tchnących prawdą i spokojem, sąd nie miał 
,jRadnych wskazówek, któreby dozwoliły powątpiewać o ich 
A. prawdziwości.

v Zaczćm sąd wzywa p. Walentego Ryczkiewicza. Ten opo-
,..--a zwięźle i płynnie z pewną swobodą, która jedna mu przy- 

z‘ 'chylność publiczności, „iż podczas procesyi do Liszek jako książ- 
m,Jkowy przepowiadał ludowi słowa pieśni „Boże coś Polskę1 bo
“Wpst 4"' i"~J--- :----- ~1'--------------------- ......goF

;nn

to tradycyjnym obowiązkiem nauczyciela wiejskiego. Zna-
tu co nFrtli Fxtllm oFwwrvPwT ł-Ai J „I. * ~ •_j jic mu atoli tylko trzy strofy tćj pieśni, które znajdują się 

w Chorale.aprobowanym przez władzę duchowną, dla tego nie 
przypuszczał nigdy. aby coś takiego zawierały coby się z istnie
jącym porządkiem rzeczy pogodzić nie dało. Pieśni „Matko 

Chrystusa“ zna tylko dwie strofy, które śpiewał wprawdzie, ale
J te odnoszą się tylko do wypadków w Królestwie. W Porembie

,szclud sam śpiewał; obwiniony będąc na chórze wraz ze szkółką, 
' udfa>iewał na tęż nutę inne pieśni. Pieśń „o św. Stanisławie“ zu- 
2Wopelnie jest mu nieznaną.
z lic I)als.zy teg0 opowiadania tak wiernie maluje charak
ter obwinionego, iż przytaczamy je tu dosłownie: „Gdy lud 

ilskff zni6czH podczas procesyi, to zapowiadałem pacierze za bra
ne H poległych, za nieszczęśliwych, nawet za NPana. Przecież 
śj pr niePrzyjaciół, za wrogów religia modlić nam się nakazuje, 

modlono się więc i śpiewano, aby Bóg ulitował się nad braćmi, 
! wolno to było z dawnych czasów, aż do zakazu konsystorza. 
Narzucają mi, iż mówiłem, aby się modlono za złodziei, co nam 

a gltraj ukradli, to fałsz. Zalecałem tylko ogólnie modlitwę za 
ńcWłodziei, gdyż duch religii nawet za takich modlić nam się na-
w liazuje “

sąd Na wezwanie prezydującego protokulista odczytuje zezna- 
przhie świadków udowodnić mające, iż Walenty Ryczkiewicz zale

ją bjtał modlitwę „za złodziei, co nam kraj ukradli“. Obwiniony 
misjfykazując błahość tych zeznań, oświadcza, iż jeden ze świad- 
)wycfo,v przyznał mu się „jako świadczą przeciw niemu jedynie 

podmowy wójta z Brodów, który im groził oddaniem do wój
ta, jeżeli przeciw Walentemu Ryczkiewiczowi świadczyć nie
•ędą.“

spra , Tu następuje przerwa w przesłuchaniu obwinionego; o- 
' dniffonca dr. Szlachtowski wnosi, aby sąd z uwagi, iż modlitwy 

e nie są przedmiotem aktu oskarżenia, zarzut ten uchylił, lub
¡rerez odroczył sprawę i uzupełnił śledztwo co do Ryczkiewicza. 
niev , zastępca prokuratora oświadcza się przeciw wnioskowi 
dniltrońcy; sąd po naradzie odrzuca równie takowy.

(1 od Następuje przesłuchanie p. Józefa Lewkowicza, organisty 
skicPl orembie. Gdyby nawet nie słowa, to postawa i ruchy aż 
3. (Oadto dostatecznie wykazały, iż należy do tćj klasy inteligen- 
odzo-yi wiejskićj, która z małym zasobem wiadomości, łączy wy- 
(czątokie o nich rozumienie. Z rozwlekłych jego odpowiedzi tyle 
jwałMko daje się wydobyć : „Grałem na organach i śpiewałem, 
iisWe me zaczynałem ani tćż nikogo do śpiewania nie zachęcałem, 
ć nidesztą po zakazie ani się grało, ani śpiewało. Co lud śpiewa,

Ca grać muszę.“ W toku badania wykazuje się,iż organista
,jerwX)rembski w rychle wyrozumiał nieprzyjemne skutki, które za 
dn^estnictwo w śpiewach spotkać go mogą. Na procesyi doLi- 

aabo^k szedł on za innymi i dopiero „gdy starsi gospodarze sztur- 
cońffal1 go w boki i szeptali do ucha, iż gdyby byli na jćgo miej- 
part toby szli naprzodzie i przepowiadali, podjął się przewodni

ki siania Na odpuście w Porembie, gdy podczas śpiewów spo- 
Mżni- zegł żandarma na chórze, ruszył ramionami, dając do zrozu- 
dłnia; ’z n*e jest w jego mocy powstrzymanie śpiewu. Jakoż 
s‘ "hM-i na cpFdY wszystkich oczy z indygnacyą na chór się 
j ku city, gra} wjęC jalćj, aby uniknąć zgorszenia.“
Pizet„ rezydujący ogłosił postępowanie dowodowo za skoń- 
dnic?“e-
<ied; Wniosek zastępcy prokuratora brzmi:
•^1i? <arżeni mają być uznani za winnych zbrodni narusze- 
k \2<dpa • n-°^c’ Pubhcznćj z §. 65 lit. a. k. k. i skazani z u- 

cłlDI too?1™ okoli.czności zwalniających jak następuje:
,. )w:„ “ ♦ h1'- Koziebrodzka na miesiąc więzienia, Józef Lew- 

nibUwic,/la Ttl'es‘4ce ciężkiego więzienia, Walenty Rycz- 
rjjstpm^na Sze^ miesięcy ciężkiego więzienia uzupełnionego

lLraz w miesiąc.
-a^tikar>A^^ naM°nćj uwagi publiczności zabiera głos obrońca 
’Va'don m?C l P-.Szla'htowski: „Pieśni religijno-narodowe, mó-

Przed™” iWICie pieśó ”Boże coś Polsk§“ nie po raz pierwszy 
o zanarU ° • dochodzenia sądowego. Atoli wyroki poprzed- 

hih którv 6 Uiie powinny tamowad samodzielnego orzeczenia są- 
PSrym LW ,ddi poszczególnśj sprawie winien w pieśniach 
zen cwanych poszukiwać znamion zbrodni, w obecnym zaś

przypadku tćm więcćj, iż prokuratorya zgoła potępiła te pieśni, 
niewykazawszy ich karygoduości.“

Obrońca zajmszcza się następnie w rozbiór inkryminowa
nych pieśni i wykazuje, iż takowe odnoszą się tylko do stosun
ków Królestwa Polskiego, pieśń zaś o św. Stanisławie jedynie 
z przeszłością ma związek. Rozbioru tego nie powtarzamy, 
gdyż kilkakrotnie już na tćm miejscu były o nim wzmianki.

Znakomitość sądowa, mówi dalćj obrońca, wykazała w ra
dzie państwa w obecności ministra stanu, iż §. 65 na którym 
prokuratorya wniosek swój opiera wprost jest przeciwnym za
sadniczym ustawom państwa, a minister stanu przyznając mów
cy słuszność, dodał słowa, które winny być wskazówką dla są 
dów w jakim duchu paragraf ten tłomaczyć winny, „iż poddani 
nie mogą się uskarżać na barbarzyńskie zastósowania tego 
przepisu prawa.“

Oskarżeni nie są winniejsi od innych razem z niemi śpie
wających. Pani hr. Koziebrodzka intonowała tylko, lecz nie za
częła piewsza śpiewu, rozdając zaś egzemplarze pieśni, czyniła 
tylko użytek z zaszczytnej prerogatywy dworu, który zwykle 
zaopatruje u nas chaty w modlitewniki i pieśni nabożne. Jó
zef Lewkowicz grał z obowiązku na organach jako organista. 
Walenty Ryczkiewicz przepowiadał wprawdzie „Boże coś Pol
skę“, lecz tylko te strofy, które znalazł w chorale przez władzę 
duchowną aprobowanym. Nie może więc być mowy o złym za
miarze oskarżonych. Widoczną jest rzeczą, iż tylko jako na
leżący do inteligencyi wiejskićj, stali się przedmiotem dochodze
nia sądowego. Atoli takie zastósowanie prawa, nie zgadza się 
z,pojęciem sprawiedliwości, bo znosi jćj kardynalną podstawę: 
równość w obliczu prawa.

Wnosi zatćm obrońca, aby sąd w braku’istoty czynu u- 
wolnił oskarżonych od zarzutu zbrodni naruszenia porządku 
publicznego.

W odpowiedzi na obronę, z. prokuratora przemawia po
wtórnie. Obstaje on przy pierwotnym wniosku: sąd już z po
wodu konsekwencyi winien oskarżonych uznać winnymi. Nie 
może on pojąć, aby pieśni inkryminowane nie odnosiły się za
równo do Austryi jak do Rosyi, bocóżmogą obchodzić „podda
nych austryackich poddani rosyjscy?“ Zdanie o § 65 choćby 
nawet znakomitćj powagi, nie może bynajmnićj obowiązywać 
sądu. Zły zamiar obwinionych udowadnia treść pieśni, którą 
jako należący do inteligencyi rozumieli dokładnie. Pani hr. 
Koziebrodzka intonując uczyła lud wiejski tak melodyi jako 
i treści. Józef Lewkowicz i Walenty Ryczkiewicz sami przy
znali się, iż przepowiadali, zbrodnia więc aż nadto dostatecznie 
skonstatowana.

W odpowiedzi na replikę prokuratoryi, obrońca zabiera 
głos powtórnie: orzeczenie poprzednie nie może wiązać sędzie
go, bo żaden sąd nie rości sobie prawa do nieomylności. Czyż 
więc dla tego, iż raz się sąd pomylił, ma zawsze obracać się 
w błędnćm kole. Konsekwencya tak pojęta doprowadziłaby do 
absurdum. Zły zamiar można zarówno zarzucić obwinionym, 
jak wszystkim razem z nimi śpiewającym, bo wszakżeż intona- 
cya, przepowiadanie, a śpiew, to jedno i to samo. Po tćm prze
mówieniu obrońcy, prezydujący z uwagi na spóźnioną porę, od
roczył posiedzenie do południa.

O godzinie 4 pośród licznego zgromadzenia publiczności, 
ogłoszonym zostaje wyrok. Takowy orzeka:

1) iż Matylda hr. Koziebrodzka uwolnioną zostaje od zarzu
tu zbrodni naruszenia porządku publicznego;

2) iż Józef Lewkowicz i Walenty Ryczkiewicz uznani zo- 
stają za winnych zbrodni naruszenia porządku publicznego, 
z uwagi atoli iż są ojcami rodzin, tudzież iż dotąd pro
wadzili życie nienaganne, sąd karę do 4 tygodni aresztu ogra
nicza.

Przeciw orzeczeniu temu prokuratorya co do ustępu 1 i 2, 
Józef Lewkowicz i Walenty Ryczkiewicz tylko co do do 2 zgła
szają natychmiast rekurs.

FRANCYA
Paryż, 11 października. Książę Napoleon który jest w Ajac

cio udaje się ze żoną do Lizbony. Podróż jego do Neapolu 
była tak niespodzianą, że nawet król W. Emanuel nic o niej 
nie wiedział. Sądzą, że było to skutkiem wyraźnego roskazu 
cesarza, który chciał, żeby się książę przekonał o rzeczywistćm 
położeniu stosunków w Neapolu i aby dla tego zastał władze 
miejscowe całkiem nieprzygotowane na jego przyjęcie. W Ne
apolu okazał lud dla księcia i jego żony wiele współczucia, ale 
w Genui przyjęto go bardzo zimno.

— Z Ameryki północnćj donoszą, że konfederaci zdobyli 
miasto Augusta i spalili je. W Liverpoolu i niektórych innych 
miastach angielskich zbierają podpisy do petycyi celem spowo
dowania rządu do uznania samodzielności Stanów południo
wych. Times jednak, który w ogóle podziela to zdanie, oświad
cza, że większość stanu kupieckiego w Anglii jest za związkiem 
północnym.

WŁOCHY.
Turyn, 12 października. Książę Montebello, naczelny do- 

wódzca francuskiego korpusu okupacyjnego w Rzymie, ma być 
odwołany z swej posady zarazem wojsko okupacyjne znacznie 
zmniejszone. Tak przynajmnićj pisze Italia. Ponieważ je
dnak wiadomość powyższą już nie raz głoszono, a pomimo to 
pozostał status quo, nie należy zbyt dowierzać tćj wiadomości, 
któraby była pierwszym krokiem do zupełnego opuszczenia 
przez Francuzów miasta wiecznego.

— W Sycylii panuje spokojność. Nadzwyczajny komi
sarz królewski, komandor di Monale, wydał tamże proklama- 
cyą, w którćj wykazuje, że wolność bez porządku nie jest mo- 
żebną. W Palermie schwytani skrytobójcy ważne poczynili 
przed sądem zeznania. Izba handlowa w Messyuie jednogło
śnie uchwaliła podarować rządowi wojenną fregatę parową.

— W kołach dworskich starannie szukają naizeczonćj 
dla następcy tronu włoskiego, księcia Humberta. Ma nią być 
albo księżniczka Leuchtenberg albo księżniczka Hohenzollern- 
Sigmaringen. Twierdzą nawet, że podróż margrabiego Pepoli, 
który jak wiadomo spokrewniony jest z ks Hohenzollern, stoi 
w bliskim stósunku z tym projektem.

— Garibaldi pozostaje tymczasowo w Yarignano, rząd był

tak wspaniałomyślny dotychczasowe jego więzienie pozostawić 
mu na nieograniczony czas do dyspozycyi. Potwierdza się również 
wiadomość, że Garibaldi ani nie protestował przeciwko amne- 
styi, ani się tćż jćj bardzo uradował. Zażądał on tylko odda
nia mu wierm j swej szpady, która obecnie przy łożu jego stoi. 
Do nadzwyczajnych bólów, które rana jenerałowi sprawia, do
łączył się nadto reumatyzm w prawćj łopatce.

Neapol, 7 października. Dnia 3 października zdarzył się 
tu następujący wypadek. Antonio Labruria, przemytnik mie
szkający w pobliżu portu neapolitańskiego, jeden z kamory- 
stów, nie chciał zapłacić 1000 dukatów, które na niego nałożo
no jako udział w podatku, który kamoryści trzymani w więzie
niu Vicaria nałożyli na towarzyszy swoich pozostałych na wol
ności, aby wspierać uwięzionych towarzyszów podczas trzyma
nia ich w więzieniu. Ponieważ; Labruna składki zapłacić nie 
chciał, kamorzyści trzymani w więzieniu złożyli na niego sąd, 
skazali go na śmierć i pośród więźniów losem wybrali czterech 
picciotti de sgarro, którzy mieli go zamordować, i piątego pic- 
cioto de sgarro, który przed sądem miał wziąć na się odpowie
dzialność za morderstwo. Otóż dnia 3 października polieya are
sztowała Labrunę i wtrąciła do więzienia Vicaria. Labruna 
przeczuwając los który go czeka, prosił usilnie aby go zamknio- 
no osobno. Nie uczyniono tego. Zaledwie Labruna kilka chwil 
znajdował się w więzieniu, kiedy cztery losem wskazani rzucili 
się na niego i siedemnaście razy pchnęli go nożem. Piąty pic- 
cioto, którego los był wskazał, natychmiast stawił się przed 
urzędem więziennym, biorąc na siebie morderstwo, ale zaraz 
po pierwszych pytaniach pokazało się, że ktoś inny był spraw
cą. Aby wypadkom tego rodzaju zapobiedz, dnia 5 paździer
nika wywieziono 65 uwięzionych naczelników kamorry, jak mó
wią jedni, do Liwurny, jak drudzy, do Sardynii.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 października. Co do sprzedaży dóbr Żołędowo, o któ

rej wedle Bromb. Ztg przed kilku dniami powtórzyliśmy wiadomość, 
odbieramy od p. Moszczeńskiego z Wiatrowa następujące sprostowanie:

„Dobra Żołędowo pod Bydgoszczą, od trzech wieków prze
szło w ręku rodziny Moszczeńskich będące nie tylko sprzedane nie 
zostały, lecz sprzedanemi nie będą.“

Wczorajsza zaś Bromb. Ztg również wiadomość tę, którą pier
wsza była podała, prostuje w ten sposób : „Jak się teraz z pewnością 
dowiadujemy, rokowania, pomiędzy p. Moszczeńskim a p. Kenneman- 
nem o sprzedaż dóbr Zołędowa rozchwiały się. P. Kennemann już 
odjechał.“

— Pos. Ztg donosi, że przy gimnazyum Fryderyka Wilhelma 
w Poznaniu zatwierdzono trzy nowe posady nauczycielskie z pensyą 
550 tal. każda.

— W 1377 r. ludność Londynu wynosiła około 35,000 dusz; za 
Jakóba I dochodziła do 150,000; w 1746 r. do 751,812; w 1801 do 
864,845 dusz, zamieszkujących 121,229 domów. W przeciągu 60 osta
tnich lat, mówi Sun, zaludnienie Londynu potroiło się, obecnie do
chodzi ono do 2,803,000 dusz, zamieszkujących 360,237 domów, na 
przestrzeni 78,029 akrów. Przed 60 laty w przecięciu na każdy dom 
wypadało 7 ludzi; obecnie wypada na każdy dom 8 osób tak, że po
mimo zwiększenia zamieszkałej przestrzeni, mieszkańcy żyją ciaśniej. 
W ostatnich dziesięciu latach ludność Londynu zwiększyła się o 440,798 
dusz, to jest _ o 19 °/„. Z chwilą ulepszeń wprowadzonych w systemat 
budowy podziemnych rur; tyfus staje się rzadszym, lubo w przeszłym 
roku wykazano 400 wypadków téj choroby. Wypadki zapicia się stają 
się mniój częstemi. Pożarów w przeszłym roku rachują 1183V

— Courrier des E. U. głosi co następuje: Dnia 21 p. m. 
na drodze z Eskumenu do Toduzak, znaleziono płynącą z biegiem 
rzeki butelkę, w której znajdowała się następująca notatka, wyświeca
jąca los parostatku „Pacifique“, który zatonął w r. 1856 w podróży 
z Londynu do Ameryki: „Pacifique“: Szerokość 48° 22” N. Długość 
35° 42” O. dnia 12 kwietnia 1856 r. W téj chwili nasz paropływ idzie 
na dno, ze wszystkiém co się na nim znajduje, skutkiem otworu, który 
sprawiła burza dnia 9 t. m. Ogień w machinie zagasł i ledwie kilka 
minut będziemy w stanie utrzymać się na wodzie. Niniejsza notatka 
obchodzi tych wszystkich, którzy mieli na tym statku bliskie sercu 
swojemu osoby. Uprasza się tedy znalazcę o jéj wydrukowanie. Boże 
zmiłuj się nad nami, otośmy gotowi przejść do wieczności. Po raz 
ostatni pozdrawiam cię, świecie, już nie należę więcej do ciebie. R. 
Johnston.“

—■ Poszukiwania Richarda czynione we Lwowie powiodły się naj
zupełniej. Gdy przed przyjazdem jeszcze opisano mu dokładnie poło
żenie Lwowa, powiedział, że woda w wielkiéj da się tu znaleść obfitości 
i nie głęboko pod ziemią. W ciągu czterodniowego pobytu wskazał 
22 miejsca na przedmieściach tutejszych, a dwa w folwarkach miej
skich, gdzie dokopano się rzeczywiście wody w oznaczonej przezeń 
głębokości. Dla braku czasu Richard nie chciał nikomu więcćj w oko
licy udzielić rady, obiecał wszakże, że na rok przyszły zjedzie umyśl
nie w tym celu na czas dłuższy do Galicyi, i przyrzekł wskazać źró
dła nafty w podgórzu Tatrzańskiem.

Wiadomości literackie 
— Zeszyt Biblioteki Warszawskiej na miesiąc październik, 

wyszedł z druku i zawiera: Młodość Fryderyka Chopina, przez Mau
rycego Karasowskiego. — Hamlet królewicz duński, dramat w 5 aktach 
Szekspira, przekład Józefa Paszkowskiego. — Kronika paryska litera
cka, naukowa i artystyczna. „Hiszpania w XVII wieku.“ Dzieje Ma
ryi Ludwiki Orleańskiej i Karola II. Pierwowzory Ruy-Blasa. Osta
tni tom „Historyi konsulatu i cesarstwa.“ „Ilorespondencya Napole
ona 1.“ „Historya Włoch“ Cezara Cantu. Dzisiejsi powieściopisarze 
i poeci francuscy. Wiadomości literackie. Studyum indyjskiego dra
matu, przez Józefa Grajnerta. — Pomysł nowego kursu juryspruden- 
cyjnego, ku ożywieniu w umysłach woli sprawiedliwości a podniesienia 
jej do wszechwładnej potęgi, przez Heylroana. — Poezya. Pierwsza 
noc czarownic, (Die erste Walpurgisnacht) z Goethego, przez Roma
na Zmorskiego. — Kronika literacka. Krótka nauka o ziemi i świe
cie. Wiadomości popularne z nauk przyrodzonych, przez Władysława 
Lud. Anczyca. Warszawa. 1862. Przez J. B. Obrazy historyczne z cza
sów Stanisława Leszczyńskiego, z odcieniami obyczaju i charakteru 
ludzi, przez Domicyana Mieczkowskiego. Kraków. 1861. Próbki poe
tyczne Adama Maszewskiego. Warszawa. 1862. Drobnostki poety
czne Hieronima Feldmanowskiego. Poznań. 1861. Przed obiadem 
i po obiedzie, Przysłowie dramatyczne w jednym akcie, wierszem, przez 
Jana Chęcińskiego. Warszawa. 1862. Równianka. Pismo zbiorowe 
humańskie, na rok 1861, wydał Stanisław Krzyżanowski. Humań. 1861. 
Wychowanie domowe, czyli czytania dla dzieci, przez Miss Edgeworth. 
Warszawa. 1862. Skarbczyk chronologiczny hiatoryi polskiej, przez 
X. U R. Wilno. 1862- Wydanie ilustrowane J. K. Żupańskiego. Kwa- 
ternica piekielna. Rozmaitości. Ulica i wojna kokoszą w Warszawie, 
przez Aleksandra Wejnerta. — Korespondencye. Do redakcyi Biblio
teki Warszawskiej. Sprawa Albumu na cześć tysiącletniej rocznicy 
pierwszych zawiązków polskiego państwa i chrześciaństwa w Polsce, 
od Kazimierza Szulca. — Kronika bibliograficzna. Wiadomości litera
ckie. — Dostrzeżenia meteorologiczne za m. sierpień r. b.

BHa ¡t. ItuHŚelewtkleKn.
Tj przeniesienia: tal. 394 sgr. 22 fen. 7.

Nadesłano: P. Koniecki, obywatel z Poznania tal. 1.
Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski "w Poznani i.'
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Dziś o godz. 2giój z południa, opatrzony 
ś.ś. Sakramentami zasnął w Bogu Stanisław 
Skórzewsbi. Exportącya odbędzie się w 
piątek dnia 17 b.m. wieczorem do kościoła 
parafialnego wZaniemyślu, pogrzeb zaś 
w sobotę dnia 18go. Na ten obchód żało
bny zaprasza krewnych i przyjaciół w 
smutku pogrążona

Matka i familia.
Małe Jeziory d. 14 paździer. 1862. (3151)

Na stypendyum Lelewela złożono zostało do 
kasy Towarzystwa Naukowój Pomocy imienia 
Karóla Marcinkowskiego:

1. Od pana Adolfa Kaczyńskiego z Kościelca
1000 tal. - sgr.

2. Zebranych w czasie Wal
nego Zebrania Towarz.
Centralnego gospodar. 621 „ 20 „

[3161]

J. Antoszewski.
Blach mistrz na Starym Rynku Nr. 8. 

potrzebuje nczoia z porządnego domu. (3158)

uzi
:biberstadu, Schommartz i Lippmann z W roch otb< 

Hilgera z Akwizgranu, Lindenberg z Rcnis/l’ »f1 
Salomon z Hamburga, Boboter z Gdańska '
- pr/fc

........ ‘ ----------- ■*•/>. «

Niniejszśm zawiadamiam uniżenie, że będąc 
mianowany rzecznikiem i notaryuszem 
w obwodzie król, poznańskiego sądu apelacyj
nego, osiadłem się w Ostrowie.

Ostrów, w październiku 1862.
S. Łowy,

(3160) król, rzecznik i notaryusz.

Razem 1621 tal. 20 sgr.

Nadwiślanin i Przyjaciel Luda
wychodzą na nowo. Przedpłata pocztowa na 
pierwsze pismo wynosi 28 sgr. ćwierćrocznie, 
na drugie 7 srg. 3 fen. Upraszamy o liczne a 
wczesne zapisywanie na pocztach. (3149)
Wydawnictwo Nadniślanina i Przyjaciela 

Ludu.

HOTEL ANGIELSKI
w Szremie

w połączeniu z handlem wina nabyłem, i 
polecam łaskawym względom Szanownój 
Publiczności. |3123]

ITalenty ll eicliniaiiii.

W tutejszćj fabryce oleju wymienia się ra
finowany olej rzepiowy, lniany, makuchy, mąkę 
makuchową za nasiona olejne pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. [3119]

Dom. Ohranlewo podPniewami 1862.

Gospodarstwo rolne obejmujące około 4 
morgi ogrodu, 140 mórg roli pod pługiem, 60 
morgów łąk w połowie dwusiecznych, pod całą 
łąką znajduje się torf bardzo dobry, [72 mor
gi pastwiska, pastwisko jest położone w ol
szynie i brzezinie itd., we wsi Wolwarku pod 
Szubinem , o % mili od miasta powiatowego 
Szubin, 2 */2 mili od Nakła, tyleż od Żnina 
i Kcyni a 3 ’/2 mili od Bydgoszczy przy zwirów- 
ce położone, liczbą 11 i 13 w księdze hypotecz- 
nćj oznaczone, z budynkami kompletnemi i in
wentarzami żywemi i martwemi lub bez, jest 
z wolnój ręki do sprzedania.

Posiedziciel Jakób Ludwicza'-. we Wolwar
ku, lub tćż kupiec pan Franciszek Komasiński 
w Szubinie na listy frankowane dadzą zażąda
ną bliższą wiadomość. (3095)

Ogrodowy żonaty, nie wojskowy, 13 lat pro
ceder swój prowadzący, zaopatrzony w trzy 
z znacznych miejsc dobre i rekomendujące świa
dectwa , gotów jest każdego czasu miejsce przy
jąć. Bliższą wiadomość udzieli Dom. Granówko 
pod Grodziskiem. [3148]

Szanownój publiczności donoszę nirtiśjszem, 
iż przy mój winiarni od dnia dzisiajszego trzy
mać będę kucharza tak, iż każdego czasu obok 
delikatesów i potraw ciepłych na żądanie będę 
mógł dostarczać.

M. Kapało wsk i.
(3152) Ulica Wrocławska Nr. 13/14.

Kilku zdatnych czeladzi znajdzie w mo- 
jój pracowni stałe zatrudnienie,

«V, Falkowski,
(3153) krawiec męski, ul. Jezuicka Nr. 9

1300 sztuk tłustych sko
pów są na sprzedaż w Potulinie 
pod Gołańczą. [3113J

Sprzedaż tryków z trzody mój Negretti 
rozpoczyna się dnia 20 października 1862 

[3117] Goeppner.

Sprzedaż tryków z tutejszćj owczarni 
zarodowój rozpoczyna się wedle wielokrotnie 
Objawionego życzenia w tym miesiącu.

Dom. Chraplewo pod Lwówkiem, dnia 
12 października 1862. [3118]

Wielmożnemu ks. dr. Słowińskiemu probo
szczowi w Ł e k n i e za łaskawe przygotowanie 
mię do prymy przez półtora roku w swojój 
szkole najczulsze składam dzięki. Szanowny 
bezimienny pan Referent w. Nrze. 230, inser. 
3017 myli się, donosząc, żem do niższój tylko 
secundy przyjętym dnia 30 września został; 
ja żem istotnie dnia 27 września był w Gło
gowie examino wany i do prymy przyjęty.

Wdzięczny uczeń
(3156) A. Guentlier.
Prymaner król, gimnaz. katolick. w Głogowie

Szanownój Publiczności donosimy uniżenie, 
żeśmy zakład nasz fotograficzny znacznie roz
przestrzenili i rozszerzyli.

Dziękując niniejszóm jak najserdeczniój za 
położone w nas tak licznie zaufanie, będziemy 
się starali takowe przez punktualną i popra
wną pracę trwale utrzymać.

Poznań, w październiku 1862. [31571
Majewski i BSekfiscli,

Pracownia przy ul. Wilhelmowskiój 23.

Sprzedaż tryków w Borku.
Dla dogodności kupujących donoszę za

wczasu, iż sprzedaż 2'% rocznych baranów 
z dniem lOgo listopada, 1 rocznych zaś lOgo 
stycznia w mój zarodowój owczarni się rospo- 
czyna; wzywam oraz szanownych lubowników 
owiec, choć nie mających chęci kupna aby w 
tym czasie raczyli zwiedzić moję owczarnią i 
bezstronny sąd łaskawie o niój wydali.
(3115) Aleksander €łraeve.

W czwartek, 
dnia 16 t. m. przybędę 
pociągiem wieczornym;

Jest do wynajęcia każdego czasu mieszka
nie parterowe na ulicy Berlińskiój No. 15, skła
dające się z 5ciu pokoi, oraz widnój kuchni i 
schowania przy tćjże, z piwnicy, drewnika i in
nych dogodności; o warunkach tegoż mieszka
nia powziąć można wiadomość tamże u lokatora. 

Poznań, dnia 14 października 1862. i 31471

Niewód w dobrym stanie, — w skrzydłach 
po 200 łokci długi i 17 szeroki, — w matni 24 
łokcie długi i 12 szeroki, ma na sprzedaż Do
minium Ghobienice pod Babimostem. [3137]

z transportem krów i cieląt z łęgu 
Noteckiego do sprzedania i stanę
w hotelu Keilera
[3155] W. Hamnnn.

Potrzebny jest natychmiast do Królestwa 
Polskiego w bliskości Kalisza, iządzca dóbr, 
Polak. — Osoby zaopatrzone w dobre świade
ctwa i rekomendacye wiarogodnych osób mogą 
się zgłosić tymczasowo listownie franko pod 
adresem L. K. poste rest. Skalmierzyce. [3150]

Paryskie bilardy salonotce
z płytami marmurowemi i bez takowych, 
bandy bilardowe z sprężynami Mantinelowemi 
poleca fabryka bilardów A. Wahsncra 
w Wrocławiu Weissgerberstrasse Nr. 5, obecnie 
w Poznaniu w restauracyi pana BSaStesa, 
przy ul. Fryderykowskiój Nr. 31. (3138)

Dworzec kolei żelaznej.
Jutro w Czwartek, dnia 16 na wieczerzą

pieczeń sarnia, na którą zaprasza uni
żenie 0. LANGE. [3159]

Szanownym moim odbiorcom donoszę uniżenie, że skład mój przednich 
Stalowych towarów przełożyłem na ulicę Wrocławską nr 2 (blisko 
Rynku) i tamże założyłem również skład lamp, metalów i luliiero- 
wanych towarów. Ceny są tak jak przy moich towarach stalowych jak 
najniżej obliczone, a towary sprowadzone z najrenomowańszych fabryk.

C. Preiss.(3157)

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnią 15 października.

BAZAR. Doktor Metzig z Leszna, wł. dóbr hr. Miel
żyński z Kaźmierza, hr. Mielżyński z Kotowa, Źy- 
chliński z Modliszewa, Jaraczewska z Lipna, Kutz- 
ner z Pijanowic, Dziembowski z Kludzina, Kierski 
z żoną z Podstolic, Śląski z Trzebsa, i Zaborowski 
z Wyganowa, panna Piwnicka z Kr. Polskiego, 
Dąbrowska z Winnejgóry i Krasicka z Karsewa.

HOTEL PARYSKI. Pani Jackowska z Pomarzano- 
wic, wł. dóbr br. Sypniewscy z Piotrowa, Ciesielski 
z Sosnówka, Voge z Szlach. Ostrowa, Kaniewski 
z Lubowiczek i Budziszewski z Śremu, ks. Nowa
kowski z Pobiedzisk, kup. Bernstein z Środy, adm. 
Szmitt z Broniszewic i rektor Lewiński z Pleszewa.

HOTEL DU NORD. Ks. Michnikowski z Chobie- 
nic, radzca ziem. Arndt z Arkuszewa, wł. dóbr 
Gąsiorowski z Kr. Polskiego, hr. Żółtowska z Cza- 
cza, Baranowska z Rożnowa i Arndt z Dobie- 
szewa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kup. Callmann z 
Manncheimu, Moll z Leszna i Bernau z Wrocławia, 
insp. Ehrhard z Frankfurtu n. M., wł. dóbr Swi- 
narski z Chalina i Raczyński z Psarskiego.

MILI OSA HOTEL DREZDEŃSKI. Roi. Beyme z 
Rudnika, kup. Lazarus z Głogowy, Krebs z Hal-

KURS GIEŁDY W BERLINIE.

dnia 14 października. 

Papiery pruskie. O,'O
d?no. pła

cone.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb,
— Marchii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch...

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B...............
— Prus Zach...........

— rent March.......
— Pomor...................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie..............
— Saskie../..................
— Szląskie....................
Papiery zagraniczne. 

Austr. metali..................
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl.......
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Rosy, poży. angiel.......

4’/,
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%

4
3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4

127%'

102’,
108%
99’/»

102’/,
102%

99%

100

74%

98
96%

91’
91’/,'
93
89%
99’/,
91»/,

100%
104%
99%

94%

S8%
99%

100

99%
99’/«
99%

100%
100%

58
67%

88%

Polsk. obligi skarb......
— Cert. A. 300 zł.
— - B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lujdory............................
Złota, funt, cel...........
Srebra dito.............
Saskie bil. kas...............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych. 
" lin-A ' 'Berlin-Anhalt,
Berlin-Hamb...........
Berl.-Poczd.-Magd.
Beri. Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

— najnow.........
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin......

— pierwot........

D ol no-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C ...

— Litt. B..............
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas............

% dano.
pła

cono. % daao.

4 — 85’% Beri. Tow. band........ 4 95
5 — 95 Gdański bank. pryw... 4 —

— 24 Dysk. Udział kom....... 4 —
4 — 88% Gota. bank, pryw........ 4 —
4 — 94 Hanow. dito.............. . 4 99%

Królu.w. dito............ 4 100
—. — 113% Lipsk. Stów, kred....... 4
— — 110 Magd, bank pryw........ 4 —
— — 461% Pomor. bank, rycer.... 4 —
— — 29 23 Pozn. bank prow.......... 4 —
— — ■ 99% Prusk. udz. bank.......... 4% —
— — Szląsk. Stów, bank...... 4 99
— — 99%
— — 82% Akcye przemysłowe.
— — 89% Beri. fab. kol. żel........ 5 98
— — 4% Minerwy Szląskiój.......

Concordia.........................
5
4

—

Magd, assek. ogn........ 4 —
4 — 141%
4 ■ — 120% Obligacje z prawem
4 — 211% pierwszeństwa.
4 132% 4
4 138% 4’/, 100’/.
4 Berl.-Hamb,..................... 4’/i

4 85 — II. Em................. 4’%
4 — 59% Berl.-Pocz.-Mag. A....... — ¡

4’/, 93% — Litt. C................... 4% ___
96% - -- 1 Litt. D................... 4'/,

4 99 " — Beri. -Szczecin................ 4fZ -
4 69 — IL Em................. 4 /97’%
5 __ Koźlo-Bogumin.............. 4 /
4 __ 65%' — HL“ Em............... 41/

3% 175 Dolno-Szl.-March..........
?

99
3% 154% __ — konwen.................. 4 99

4 50% — — HI ser........... 4 98%
3% — 111 — — IV. ser.......... 4%

1 Półn.-Fryd.-Wilh........... 4% __
Górn.-Szl. Litt A......... 4 __

4 — 117 — Lit B. 3% 88%

pła
cono.

103%
100
88

80%
93
94%
98’%

122%

29%
109’/,
500

99’%
98%
99

100
100
101

93V

102

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Pi

»/Zo
4

3%
4’/

W iadoiności Eiuntle.. 
Stowarzyszenie !• osieckie »’ Pomn;

Dnia 15 października 1 ’ ,
Żyto: na paź. 42"/„ żąd., paź.-list 41'/, u, •« 

gr. 40?.-«—%-% pł., gr.-st. 40%, st-luty i & t ” 
senną, odstawę 40% tal. żąd. Ok o wit a- mora’ — 
się trzymała w cenie, wyp. 6000 kwart, z beczk» a 
P^- lł3t U’/a—% gr. 14%, sty. 14%t,/i
luty 14’% pł. 15 żąd., na wiosenną odstawę7

B er lin, 14 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—76 tal. n|Ł„ra 

wedle jakości. Zyto: wyp. 7000 ceat, w mi«,?1 
2000 ft. 50’%-51 %, na paź. 50%-%’-% p 
żąd., paź.-list. 47%—%, list.-gr. 46%—%L$'brzy 
wiosenną odstawę 45%—% tal. pł. Jęczmi) 
wielki 25 szefli 36—41 tal. Owies: w miejscu lŁi d 
funtów 22-25, na paź. 23% pł., paź.-list,, list-ti ,, 
t na wiosenną odstawę 23 tal. żąd. Olój rzeni* 
wy: w miejscu 100 funt, bez beczki 14%, tmi kieg« 
paź. 14%— %, paź.-list. 14%—%, pł. 14% żąd ,'¿U 1 gr. 14%-% pł. 14% żąd., maj 14 %4 PV’lŁ 
tal. żąd. Okowita: wyp. 60,000 kwart, w min, 
8000% Trał, bez beczki 15’/„, z beczką na 7°P 
15’%—’/i, Pł- 15% żąd., paź.-list. 15*/,—% pj. i$i 
*-d., list.-gr. 15%—%, maj 15’%—16 tal. pł.

Na targu
Wrocław, 14 października.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie

piękna
sgr.

82—83
80—81
58—59
40—42
26—27
52—54
Żyto:

śred.
sgr.
79
78
57
39
25
50

|W

pośled,•mis]

78-77 
55—56 
37—38 
23—24 
45-48)"

o-------------- ceny niezmienione, ¡ití
paź. 45%, paź.-list. 43%, list.-gr. 42% pł., gr..t. 
42% źąd., kw.-maj 42 tal. pł. Owies: wyp. lŁ;-z, z,ąu., Kw.-maj <łz rai. pi. uwieś: wyp. i»,,,, 
szefli, na paź. 20, kw.-maj 21 tal. pł. Olej rz; 
pi o wy: niższe ceuy, w miejscu 14 żąd., na 
13’%,—14„ paź.-list. 13%—’/,, list.-gr. 133% pł. ¿łoi 
sty., st-luty i luty-marz. 13% żąd., kw.-maj lfe 
tal. pł. Okowita: niższe ceny, w miejscu 15, i,,:a
???•„ 15?,” ?aŹ-lisL list'-gr- 14</’>
14"/,, tal. pł. ąoo

Szczecin, 14 października. !aś
Na targu: Pszenica: węcpel 66—72. Żytieg 

48—51. Jęczmień: 34—37. Owies: 24—2« 
Groch: 84—52 tal. %

Bydgoszcz, 14 października. lD1
Pszenica: węcpel 62—71 tal. Żyto: 42—44 trfZC! 

Jęcz mień: wielki 34—36, mały 28—80 tąl. Owietle 
stary szf. 1% tal., nowy 25 sgr. Groch węcp. tr! 
do 38 tal. Rzep: 90—96. Rzepak: 90—95. Oki - 
wita: 8000% Trallesa 17’/, tal. pł. >ez

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szfl. 16. grn.
średniej

. „ ordynar. ” ..........................
Zyta ciężkiego „ .........................

„ lżejszego „ .........................
Jęczmienia dużego,, .........................

„ małego „ .........................
Owsa . . . . „ ..........................
Grochu do gotow. „ ..........................

„ na paszę „ ..........................
Rzepiu zimowego „ ..........................
Rzepiku zimowego „ ...................
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ .........................
Tatarki . . . „ ..........................
Perek . ... „ ................
Masła, garn...............................................
Koniczyny czerw „ ..........................
Koniczyny białej „ ..........................
Siana, cent.................................................
Słomy, „ .................................................
Oleju, „ .................................................
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 14 października...

dnia 15 „

łą-
duio.

pła
cono.

15
dnia

paździer.
traw

latało

ul
od

tal
tons

21

10

— 2

6 2 
6 1 
6) 1 
6 1

3; i

14
6 14

10

.lawa 
ini 
.-y<51
'api 
lopi 
lyłbj 
yjna 
(o ni 
»ył t 

TOStg 
,ews 
iątp 
lach 
zy i 
doi 

'yjec 
«rzez 
dow 
ib w 
-tóry 
ardí

97%
86%

ioi%:

WROCŁAWIU.

— Lit. D.............
— Lit. E.............
— Lit. F.............

Starogr.-Pozn..........
— II. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 14 października. 

Papiery i pieniądze,
Dukaty........................
Frydrychsdory.........
Ląjdory.......................
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty.......
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowfe....................
— nowe........................
— Listy Rent...........

Szląskie list. Zast........
— nowe Lit A........
— nowe........................
— Lit. B.....................
— Lit C.....................
— Listy Rent........
— Oblig. prow..........

Polskie Listy Zast........
— now. Emis...........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. ń 500 zł.

Austr. pożycz, naród-.
Minerwy alkcye......
Szląski bank...........
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg........ .........
— now. Emis...
— obi. z praw, pierw.

90%

89’’,,

95%

109%

Głog.-Żegan.....................
Brzeg.-Niskie..................
Doln.-Szl.-March...........
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B.....................
— obi. z pr. pierw.
— ................ Lit D.
— ................. Lit. E.

Opól. Tarnów................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.

%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

oznamu.

*«-
dano.

84«,

175%
154%
97%
86%

102’/,
50%
60%

—■'Ret
_ nies 
-'iązi
- z p 
'uści 
ZZígo
— 'ać í 
-dy i 
" )boi

liałi

4
4
%

4
3%
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

99%
99’%

102’%

100’%

89%

I 68%

139

97%

104’%
98’/,

94%

100%

98%

KURS STOW. KUP. W POZNANIU) . 
dnia 15 października.

Pozn. List. Zastaw.....
— nowe.......................
— nowe........................

Pozn. List. Rent...........
— akc. bank. prow.
— obi. prow..............
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow.............
— obl.miejsk.ILEm.

Prusk. obi. skrb.........
— poży. skarb.......
— aobr. po:

— poź. z premią.,
SzL List Zast............
Zach. Prusk................
Polskie..........................
Górno-Szl. ak. kol. żeL

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty

4
3%

4
4

5
5
5

4%
4

4fr

i
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